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P I E S N

13 02kochałem fíe w piękney mey blon« 
■*•*• dynie, *

Zboyczyni dziewczynie,
Co serce me fkradła.

O B oże! umieram! umieram z miłości, 
Bo K. bo O. bo C. bo H. bo A . bo M * 

Powiedź mi proszę co to ma znaczyć?
Chciey wytłomaczyć,

T o K. to O. to C- to H , to A . to M.
To znaczy źe kocham  i kochać nie

B o J y ^ o  C. bo H. bo A  bo M .
1 0 0 ^  mym sercu zawieram, 

Ach kocham! umieram! 
Powiadaią ludzie kobiety są zdradliwe, 

Bo są mniey tk liw e,
Y bez ftateczności.

ISie wiem czy prawda, to  wiem źe u* 
mieram,

O Boże umieram, umieram z miłości. 
Bo A'. bo O. bo C, bo H. bo A .  bo M*

Me wdzięki kochane.
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T  R O S K X  I W O S C.
T
-*uaczey serce żąda,

Inaczey myśl sądz i,
Inaczey świat zpogląda,

Inaczey los rządzi.

Rozum w serce wdaie fię, 
Wftrzymuie uwaga,

Znowu chęć go uniesie,
Bo serce przemaga.

Kie zna nikt moiey rany,
Którą łzami goię 

Na swe nawet tarany
Oświadczyć iie boię.

Chciwe się oko kwapi
Na powabny kwiatek, 

Niepewność znowu trapi,  
Przeraza nieftatek.

Tak nadobna i tkliwa
Słodkie roniąc wonie ,

Roza niby szczęśliwa,
Smieie się i płonie.

Równie i zniewieściały,
Zefir tylko wzdycha,

A w tym pączek doyrzaiy 
Więdnie i usycha.
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L A T O .
P
x  rzewyborne czasu chwile, 
Ulubiona roku poro 
Czemu schodzisz nam tak ikoro 
JWaiac w sobie uciech tyle ?

Nie wiem cobym dała za to, 
Gdyby dłużey trwało lato.

Dni twoie były przyiemne, 
Słodziuchne zabawy w tobie,
Dziś nas rzucasz w smutney dobie 
Zale wzbudzai^c daremne,

Niewiem cobym dała za to 
Gdyby dłużey trwało lato.

Wiatry powiewały ciche,
Kiedym po łące chodziła,
Strumyk mruczał gdym nudziła. 
Zabrały to czasy liche.

Niewiem cobym dała za to. 
Gdyby dłużey trwało lato.

Słowik z pafterzem wesołym 
Usiadłszy pod drzewa cieniem 
Zabawiał mię wdzięcznym pieniem, 
Dziś nie śpiewa w lesie gołym. 

Niewiem cobym dała za to  
Gdyby dłużey trwało lato.
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Posępna pora nadchodzi,
Ja musze na Wieś uciekać,
Y tam żałośnie narzekać,
!Na czas co upłynął wczora.

Mieniem cobym dała za to, 
©dyby dłużey trwało łato.

O dwie tylko rzeczy proszę 
Przez co muszę żal móy ikrócić, 
Aby można ten czas wrócić,
Albo iego mieć roikosze,

Niewiem cobym dała za to, 
Gdyby dłużey trwało lato .

D O  S T R U M Y K A .
ŝ

t ru m y k u  luby ztąd pełen chluby,
Ze kędy spadek, tam swobodnie 

płyniesz,
Zanieś Izmenie moie weftchnienie.

Wiem, i e  iey domu nigdy nie mi­
niesz.

Gdy będziesz z biifka od iey fiedliika
Płyń móy ftrumyku, móy ulubiony

Wolnym potokiem , by mogła okiem
Doyrzeć w twych .nurtach iak łza 

łzę  goni.
Toż pod tym lasem , gdzie w tobie 

czasem
Izmena krasną twarz fwoię widzi,

Zamąć tam wodę niech swą urodę 
Widząc, odmiany sweyfię zawftydzi.
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7

POŻEGNANIE PRZYIACIOŁKI.

Px  iekna Marysiu kii czas fię fkończył 
Moiey zabawy miłey przy tobie,
Ze los mnie życia z tobą nie złączył, 
Zal nań uftanie, gdy legnę w grobie. . 

Choć tu nie będę pommy mnie 
przecie ,

Ze cie kochałem nad wszyftkie 
w świecie.

Odbierasz wyrok w Iłowie kochałem 
Fałszywy wprawdzie co zmusu czynię, 
Gdyż w sercu czuię, źe nie przeftałem,, 
Kochać serdecznie ciebie iedynie.

Nieprzytomnego wspominay prze-* 
c ie ,

Ze cię kochałem nad wszyftkie; 
w świecie.

Ktoż ieft przyczyną, żem nieszczęśliwy ? 
Ach nie ty, ale okoliczności!
W s 2yftko mi wzięły, tylkonf poczciwy, 
Już bez nadziei do szczęśliwości.

O nieszczęśliwym pamiętay przecie. 
Bo cię kochałem oad wszyftkie 

w świecie.
Zegnam fię z tobą, i ucałować 
Pragnę twe noźkj  ̂ iutro odległe,
Będę w ¡¿martwieniu bez snu nocować. 
Stanie twóy obraz iakby w zwieęciedle. 

Stałego dotąd przypomniy przecie, 
Ze cię kochałem nad wszyftkie 

w świecie.

http://rcin.org.pl



s
W  naydalszych ftronach gdzie tylko 

b ę d ę ,
Przyiaźń z wielbieniem dozgonnie trwała 
Kochania cię zaś w ten czas pozbędę, 
Jak mi oznayniisz kogoś obrała.

Choć ftan swóy zmienisz, uciefzay 
przecie

Wdzięcznością serce biednego w 
świecie.

D O  K A T A R Z Y N Y .
T .J uz tez dzień był w tey porze, 
Kiedy w wierzchołkach bory 
Złocąc poranne zorze 
Szią swóy promień na góry.

Bez snu ieszcze w tym czaile 
Mirtyl pasąc owieczki 
Próżno wzywał swą Kasię,
Y tak mówił do rzeczki:

Rzeczko w twoim krysztale 
-  "Ws yftko dokładnie widać,

Kto ma wewnętrzne ża le ,
W tobie mufi fię wydać.

Dawnym czasem w tey wodzie, 
Inna ma poftać była,
Czerftwość miałem w iagodzie, 
W oczach spokoyność była.
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Już ta fpokoyność znikła,
Kędy miłość przechodzi 
Która serca uwikła,
Gdy pokoy zeń wychodzi.

Niech ściągnę weyrzenie na 
By ulżyła mey doli,
Y choć nie wzrusza Kalie, 
Niech ile kochać pozwoli.

Przyimi rzeczko łzy m o ie ,
A zanieś ie do brzegu 
T am , gdzie Kasia twarz swoie 
Bielszą myie od śniegu.

Y gdzie pragnienie gali 
Do ciebie lię nachyla, 
Powiedz twym szeptem Kafi 
Spoyrzyi na łzy Mirtyla.

r j o o o o r o r o
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Z  K O M E D Y !

pod T y t u ł e m  

WDZIĘCZNI PODDANI PANU 

D U E TO.

WAWREK Z MARYNĄ.

R■^ogu niech będzie chwała!
Ze wsparł nasze przedsięwzięcia, 

Olesia męża doftafa,
A my dobrego w nim zięcia.

M A R Y N A .

A więc tedy na wesele
Znaydzie fię prosiak* i ciele ,

Z zaliitey nie dawno świnki
Są kiełbasy, połcie, fzynki, 

Kaczka, lendyk. gęś, kapłonek,
Piwo i miodowy trunek ,

Lecz gorzałka nie ze wszyftkim,
Bo cokolwiek trąci źytkieift.

W A W R E K .

Moia żona więcey w arta ,
Z serca dla sąsiad otwarta,

Y życie z niemi pospołu,
Niż z całego pieczeń woh*.

V.
http://rcin.org.pl
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O L E S  I A.

Drogi kwiecie wianku luby,
Skroni dziewiczey ozbobo,

Bliika chwila twoiey zguby,
Zal zalewa łzami oczy.

Gdy wspomnię ze wczyftym zdroiu,
W którym myiąc lię ze znoiu,
Nie uyrzę moich warkoczy.

B A R T E K .

Chciey Olesiu zważyć sobie
Młodości ludzkiey koleió,

Schnie kwiateczek i więdnieie,
Jeźli go kto nie obierze,

Nie iedna płacze dziewica ,
Ze gdy wiosny czas upłynął, 

Zniknęła piękność z iey l ica ,
Y kwiat z czoła marnie zginął.

OLESIA Z BARTKIEM (  DU ETTO . )

Niechayże tedy na ftronę
Uftapią wfzelkie kłopoty ,

Niechay przez śluby zbliżone
Kaftana chwile pieszczoty.

W  A  W R E K.
Słyszałem gdy byłem chłopak,

Ze nie będzie iak świat światem, 
Polakowi Niemiec b ra tem ,

Dzifiay widzę wszyftko opak.
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Gdym był Rotmanem do Gdańfka, 
Wyftroiony Niemiec z Polfka 

Gdy pszeniczki tanio kupił,
Na lidkup fię z Szyprem upił.

Y rzekł dawszy piwa kosze:
Mospan Polak pryiąć proszę.

Nie raz i mnie wiele mało
Łyknąć przy tym %  doftało,

Ten traktament ta gościna,
Gdy tę grzeczność przypomina, 

Chcieycie Waszmość Mospanowie,
Wypić z nami młodych zdrowie.

JOHAN MASZTALERZ.

Jeśli Raiem ieft Warszawa, ia wieś na­
zwę Niebem,

Tam nie dad::ą darmo wody, tu 
czeftuią chlebem.

Tam serwatkę droiey p łacą , niżli tu 
śmietanę,

Tu dziewczęta gdyby róże, a tam ma­
lowane ,

Tęgie, pulchne, raźne hoże, choć 
proftego bytu ,

Warszawianki są od głodu, te od apetytu. 
Przy tey prawdzie inne myśli niech 

ida na ftronę,
Boday zmłodu hulać w Miaftach, 

a na wii brać żonę.

http://rcin.org.pl



M A Ł E  D Z I E C I .

Racz przyiąć daniny P an ie ,
x Które w tych kwiatkach fkłądamy,

Y łafkawie fpoyrzeć na nie.
Wszak daiemy to co mamy.

A gdy z nas doyrzeią chłopki,
A każda z nas dorośnie

Co rocznie przy każdey wiośnie, 
Przynofić ci bedziem snopki.

B A R T E K .

Niech oznacza wdzięczność Panu ta  
fzczęsna p rzygoda ,

Ze fię ftała mą zdobyczą hoża 
Panna młoda.

Ładniey będzie w iego włościach znać 
po młodym kwiecie.

Bo iak mówią, gdzie ieft dwoie, 
tam  będzie i trzecie.

M A R Y N A .

Niechciey Curuś długo gadać o Raio- 
wym drzewie,

Jak fię z niego rwać owoce za« 
chciewało Ewie.

L ecz kiedy fię tey powszechney przy­
kład wiedzie Matki,

Jedz iabłuszka, kochay męża, mi- 
iay chłopców iiatki.
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O L E S I A .

Maiąc męża miiać innych nauka mi 
dana ,

Lecz nie wadzi na dobrego mile 
fpoyrzeć Pana,

Kązda z dziewcząt bydź potrafi przez 
czułość mifterną,

Wdzięczna Panu, miła chłopcom, a m ę­
żowi wierną.

W  A  W  R E K.

Kiedy człeka przy ftarości opuszczaią 
g rzechy ,

Odradza fię w nim krew młoda z dzia- 
teczek pociechy,

Drgaią żyły przy weselu, chociaż 
trzeszczą kości,

Dawszy krzyżyk oblubieńcom wyikoczę 
z radości.

DZIEWCZYNKA MAŁA.

Co matula grzechem zowie, widzę dzi- 
fiay z bJifka,

Jak fię Bartek do Oleli przysu­
wa i ściika,

Tak i ze mną pono będzie gdy prze- 
będę wiosnę,

Wszak parobcy hoże dla mnie , a 
ia dla nich rosnę.
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B A K A Ł A R Z .

My to radzić, my opisać potrafiem u. 
czeni,

Co fię marzy przy weselney fla­
szce i pieczeni,

A to każdy młody siadem niech z wol­
nego ftanu ,

Przyidzie w śluby, płodzi synów, na u- 
ftugi i’anu.

C H Ł O P C Z Y K  M A Ł Y

Mnie Bakałarz choć mądry nie wywie­
dzie w pole ,

Lepiey igrać z dziewczętami, niż 
fię uczyć w fzkole ,

Gdy wytrząsam kieliszeczki, Ikacze do 
upadłey ,

M yślę, boday bakałarlką sztukę 
m yszy  ziadły.

S W A T .

Wfzyftkim świata Bakałarzom nigdy fię 
nie uda,

By bez czarów równe moim robić m o­
gli cuda .*

Będąc swatem każdy widzi co fię 
dziiiay ftało ,

Z dwoyga ludzi płci przeciwney iednem 
zlepił ciało.
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M U Z Y K A N T .

Póki żyiem pohulaymy, dzifieysze wesele 
Na mych dudkach z uprzeymo- 

ścią niechay z wami dzielę, 
Wykrzykuycie i wy zemną połączeni 

ślubnie;
Niechay źyie nasz Pan długo choć nas 

czasem ikubnie.

J O H A N .

Y nie chłodno, i nie głodno wszyftko 
wyśmienicie,

Niemasz widzę nic lepszego iako 
na wfi życie,

Niech fię teraz w kąt sćhowaią War- 
szawikie NaJiwki,

Kiedym wieyikie wytańcował i wy- 
ściflcał dziewki.

O R G A N I S T A .

Gdy przy godach Organifta ieft troszki
piiany,

Skaczą palce po klawiszach, acz 
nie brzmią organy,

Niechay że to razem z Panem nam bę­
dzie na zdrowie,

Raduymy fie wszyscy, iak ia co mam mio­
dek w głowie.

JOHAN

16 - ..... -■ ■
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I  O H A N.

j M a m  ze mówić, iako fzczery przy- 
iaciel choć obcy,

Już by fię wam pr/yieść na wsi 
powinni parobcy,

Gdy mnie wdzięki twe czaruią i wzro- 
czek miluchny,

Ach racz mnie Panną młodą ftać 
fię dzifiay z druchny.

D R U C H N  A,

Zawżdy sobie nucę śpiewam z matki mey 
powieści,

Nie wierz chłopcu Warszawfkiemu, 
choć fię z tobą pieści,

Jeden prawie ieft pożytek iiedna poftuga. 
Warszawiaka wzisść do pracy, a 

wilka do p łu g a ,

Możeby w tym Warszawianin znalazł 
wftręt i dziwy ,

Ze w kwiateczkacli i wianeczkach 
wieyikich są pokrzywy,

Tu inaczey chłopcy biedne swą umieią 
zdobić ,

Troszeczkę fię poszaleic, z refztą 
na chleb robić.

B Część II.
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Tu nie znaią co to  bąki ftrzelać, wia­
try gonić ,

Tu ieft moda spoinie z czoła pot 
z kochanką ronić.

Jeszcze mi fię niecheę męża, bom mło­
da poczęści,

Niech więc Panu Janowi Bóg w 
Warszawie szczęści.

T A N I E C  K.

To nam dzieci, to Pan prawy,
Gdzie ochotnie wieśniak śpiwa,

Gdzie go do roli uprawy ,
Dobroczynney miłość wzywa.

Tam  gdzie poddani są dziatki,
A  Pan nie zna źe ieft Panem, 

Dzielą z nim prac swych oftatki,
Czczą go Oyca swego mianem.

Gdy cię Panie takim znam y,
Wielbiem w tobie ten dar Boży, 

X nad samo życie drożey ,
Cenie my cię i kochamy ..

http://rcin.org.pl



N A M O W A  B E Z  S K U T K U ,

TDoftuchay co ia poradzę tobie,
Ach Basiu moia iedźmy iuż soblfe, 

Radabym iechać w iaką chcesz 
drogę,

Ale zaniechać matki nie mogę.

Już ieft gotowy i wóz na ftronie,
U tey dąbrowy, czekaią konie,

Radabym iechać w iaką chcesz 
drogę,

Ale zaniechać matki nie moge.O u

To widzę Basiu ty mnie nie lubisz,
N a co ftę trapię, bo ty  mnie zgubisz, 

Ach ia iię boię Stasiu móy luby, 
Ze myśli moie ciągną do zguby.

Kiedy mnie kochasz, ieśli chcą Nieba, 
Sercu moiemu ufać ci t rz e b a ,

Ale cóź przyidzie z takiego ko­
chanka ,

Tyś ieft syn wóyta, ia proftą ehło- 
pianka,

Nic to nie fzkodzi, iefteś zrównana 
Tym samym ze mną, źeś fpodobana, 

Radabym iechać, lękam iię przecie, 
W niepewnym losie tłuc fię po 

świecie.
B a
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SKARGA NA NIECZUŁOSC.

C e n  miałem w mym marzeniu,
^  Szczęśliwość moią ścilkałem;
Zniknęła w odecknieniu,

Błąd tylko zoftał udziałem.

Tak też  a c h ! kwiat mey młodości, 
Smutek sam będzie piaftował!

Zawszez będę w mey czułości
Nieszczęścia zrzódło znaydował ?

Czuię, ze z czasem dni twoie
Odległość płomień móy zmniey- 

szy,
Choć zwłacza nadgrodę m o ię ,

Co dzień ci ieftem wiernieyszy.

Ciesz fię twoią niewdzięcznością, 
Skrapiay dni moie goryczą,

Lecz pomniy przecie z czułością,
Zem poległ twoią zdobyczą.

ZAL NAD STRATĄ ZABITEGO 
K O C II  A N K A.

Dawno na niego nieprzyiaciel godził, 
N a pufte pola częfto go uwodził, 

Częfto go uwodził pod wysokie 
chnrury,

Zginął móy go łąb , gołąb złoto*
pióry.
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Jam zaklinała chroń fię toy dębiny,
Gdzie pełno bywa iajftrzębiey rodziny;

Ale móy samiec, dla tego był 
śmiały,

Ze go fię obce samce obawiały.

Teraz pozbieram piórka rozproszone,
Y na tym mieyscu, gdzie ieszcze zbro-, 

czone
Piasek i ziele, w krwi fię iego myie,
Z nich sobie gniazdo i grob móy 

uwiię.

Tam smutno ięcząc może ptasznik iaki
Weźmie mi życie idąc terni fzlaki,

Albo też iaftrząb mym głosem ścią-
g niony»

DoKona razem i męża i zony.

O ! gdybym była kiedy przewidziała !
Chętnie dla niego umrzećbym w olała ,

ISiz teraz płakać w opuszczonym 
ftanie ,

Tak fie to zdarza zły los nie- 
fpodzianie.

A ieśeliby mi tak nie przyszło flcończyć,
Będę umiała żal z głodem połączyć,

Póki śmierć iedno naoie pocie­
szenie

Smutku i duszy ze mnie nie wy* 
żenie.
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T R O S K L I W Ą  M I Ł O S C .

Zawfze twarz moia frasunek wydaie, 
Chwalebny smętek me maluią lice , 

Kto na mnie weyrzy, żal gruby po- 
znaie,

Który ia lubię, i którym fię fzczyCf.

Wfzyscy poznaią, źe moia poftawa
Ma w sobie serca uymuiące wdzięki, 

Ze gdzie zawitam , tam smutek uftawa,
Y me weyrzenie ¿mierzy ciężkie

ięki.

Nie zna mnie bogacz, ni ludzie fzczę- 
śłiwi,

Ubogim życzę mego obcowania, 
Po śmierci innych mnie nie znaydążywi,

Y ieftem iiłą oftatnią kochania.

Jeftem prawdziwym dziecięciem miłości, 
Okrutność we mnie ma nieprzy- 

iaciela ,
Choć torem idę pieszczonych czułości,

Y ieftem filą oftatnią kochania.

K U R D A S Z.
Kaź przynieść wina móy Grzegorzu miły, 
Boday fię trofki nigdy nam nie śniły,

Niech i Anulka tu zasiądzie z nami, 
Kurdasz Kurdasz nad Kurdafzami.
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Skoro fle przytknie ręka do butelki, 
Znika natychmiaft smutek serca wszelki, 

Wołaymyż tedy dzwoniec kieli­
szkami ,

Kurdasz, Kurdasz nad Kurdaszami.

I*3iie złe to wino, do ciebie móy Grzelu, 
Cieszmy fię póki możem przyiacielu,

Niech ztąd uftąpi nudna myśl 
z trofkami,

Kurdasz, Kurdasz nad Kurdafzami.

Patrzcie iak dzielny ikutek tego wina, 
Juź iif me serce weselić poczyna,

Pod ftoł kielifzki, piymy fzklenicami, 
Kurdasz, Kurdasz nad Kurdaszami.

Y ty Anulko połowico Grzela,
uczeftniczką naszego wesela ,

Nie folguy sobie, chciey wypid 
z nami,

Kurdasz, Kurdasz, nad Kurdafzami,

Juź po butelce, niech tu Kanie flasza, 
Wiwat ta cała kompania nasza.

Wiwat z Maciusiem i z przyiaciołami, 
Kurdasz, Kurdasz nad Kurdaszami.

Maciuś ieft partacz, pić nie lubi wina, 
Myśli, i e  iemu złotem ieft dziewczyna, 

Daymyźmu pokoy, piymy fobie fami, 
Kurdasz, Kurdasz nad Kurdafzami
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Odnówmy pr/odkow ślady wiekopomne,
Precz z h d  szklenice naczynia ułomne, 

Po ftaroświecku piymy pubarami, 
Kurdasz, Kurdasz nad Kurdaszami.

Juź tez to Grzelu, przenaszasz nas wie­
kiem.

A  wiesz, ze wino dla ftarych ieft mle­
kiem

Chliśniy, a będziesz śpiewał z mło­
dzikami ,

Kurdasz, Kurdasz nad Kurdafzanii.

z a d a n i e  s z c z ę ś l i w o ś c i .

Y ktoz pozna ftan móy lichy, 
Chociaż to iest rzecz prawdziwa , 

Gdy mnie trapi smutek cichy,
Oh iakżcm iefć nieszczęśliwa! . . bis•

W wieczór wracaiac do chatki 
Ka da spckoynie spoczywa,
Y mnie nie źle u mey matki, 
Jednakże ia nieszczęśliwa! . . . .  bis.

Czy to iuż tak na tym świecie ,
Nikt bez frafunku nie źyie ?
Jaki taki kontent prźecie,
A ia żyię nieszczęśliwa ! . . .  bis.
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jReko cos mnie utworzyła !
Zdaiesz fie bydź nader mściwa,
Cóż takiegom wykroczyła ?
Zem tak dotąd niefzczęśliwa ! . .  bis.

Ale iuż wiem co uczynię ,
Pókim ieszcze młoda zyWa ,
Pomyślę ia o chłopczynie ,- 
A z nim będę ia szczęśliwa ,

A z nim będę ia szczęśliwa.

P I E S N  P I I A C K A .

Teftem sobie Panem — Gdy fiedzę nad
dzbanem, 

U mnie w domu cztery k ą ty ,
Y potłuczony piec piąty.

O to to, iaPan, to to to ia Pan,
Y o nic niedbam.

ISfie dbam ia o złoto— Przepiię z ochoto,
Ani pornnę o mey zgubie 
Gorzałczkę z piwkiem lubię.

O to  to ia pan, oto to to ia pan,
Y o nic niedbara.

jNiedbam o kontusze—Niech gardła nie
fuszę,

Ani też dbam o wyfługi,
Ten przepiię, będzie drugi.

O to  to ia pan, to to to ia $4#»*
Y o nic nie dbam, Ig

Ir /
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ZBachufem fii kąpie—Kroku nie odftąpię, 
Móy bachusie bracie m iły ,
Piymyż póki ftanie siły

O t a  to ia pan , to to to ia pan,
Y o nic nie dbam.

Wfzyftkie moie ¿niwo — Pofzło iuz na
piwo,

Byle tylko me flaszeczki 
Pełne były gorzałeczki.

O to to ia pan, o to to ia pan.

Oy! piłem ia! piłem—Mało co wypiłem, 
Co dzień piwa po dwie beczki, 
Dziesięć garcy gorzałeczki.

Q to to ia pan, to to to  ia pan,
Y o nic nie dbam.

Wfzyftkie oyca zbiory—Chłopy, wioiki,
dwory,

Z pijakami przepijałem ,
Jednak na to nic nie dbałem.

O to to ia pan, to to to ia pan.

Oy! piłem ia piłem — Juz wfzyftko prze*
p iłem ,

Me koniki na m uzyki,
Me saydaki na przysmaki.

0  to to ia pan, to to to ia pan.
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Jeftem Pan nad Pany— Brzuch trunkami
nalany,

Chodzę sobie oszarpany,
Rozum w głowie pomieszany-

O to to ia pan, to to to ia pan, 
Kiedy przy mnie dzban. 

Wiwat Pan, wiwat dzban,
W iwat, wiwat, wiwat.

Pan, dzban wiwat.

TEMIRA USKARŻA SIE NA N IE ­
STAŁOŚĆ.

Tuz nie ufiyszysz mego weftchnienia, 
Choć ciągłym czuciem w sercu zo- 

ftanie,
Wfzyftko fię w tobie dla mnie odmienia, 
Za cóż nie takie moie kochanie?

Już ani czułe ręki ściśnięcie ,
Ani wzaiemne oczu spotkanie 
Nie wprawi ciebie w lube 2aięcie, 
Czemuż nie takie moie kochanie?

Skoro odchodzisz, iam tylko tkliwa*
Y dla mnie samey smutne rozftanie, 
Inna zabawa ciebie porywa,
Czemuż nie takie móie kochanie?

Nudne dla ciebie moie zapały,
Szukasz obrony w odmianie,
Nudno że sameś tylko nicftały,
Za cóż nie takie moie kochanie ?
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Już nie ufłyszysz moicgo weftchnienia, 
Chyba me czucie z życiem uftanie ,
W  ten czas cię późno zdręczą wspo­

mnienia,
Dla mnież to było takie kochanie?

O D P O W I E D Z  T E  M I R  Z E .

T  uba Temiro znam twoie żale,
‘*~i W/kroś mnie przenika twe narze­

kanie ,
W  czułości twoiey w zbytnim* zapale, 
I^ieftałym sądzisz moie kochanie.

Spoyrzenie twoie, ¿ciśnienie ręki,
W takim mnie zawsze porzuca ftanie, 
Ze ledwie mogę przytłumić ięki,
A ty nielthłym sądzisz kochanie ?

Kiedy odchodzę, tkliwość ieft ze mną, 
Twoie na domyfi o mnie mniemanie,
Y wine wkładasz na mnie daremna , 
Za cóż nie takie moie kochanie?

Kiedy cię czasem żal iaki trudził,  
jam  go twey niechciał przyznać od­

mianie ,
Alem rozumiał, żem ciebie znudził,
A ty nieitałym sądzisz kochanie ?
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Juz nie uftyszę twego weftchnienia, 
Albo przyczyna żalu uftanie ,
Kiedy sie moie spełnią życzenia , 
Poznasz dla kogo było kochanie.

STAS y  BASIA C DUETO.

Jakźeś oczom m i ła , 
Pięknych kwiatów iefteś zguba , 

X różeś zgasiła.

Gdyby perła każdy ząbek, 
Gąbka iak m alina ,

Szyika bielsza, niż twóy rąbek, 
Hoźaś gdyby trzcina.

Stasiu , Stasiu życie moie ,
O iakżem szczęśliwa!

Gdy mnie chwalą ufta twoie, 
Wdzięków mnie przybywa.

T y  mówiłeś, żem ia mi ł a ,
Zem białą, żem hoża, 

Twoia miłość to sprawiła, 
Twoia to  ieft zorza.

asiu, Basiu moia luba

B A S I A
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S T A S .

Ale kwiatek gdzieś podziała, 
Wczoray dany zrana, 

Liftki z niego tyś zrywała, 
Rzucałaś na Jana.

Szukałem go z potem czoła, 
Po całym ogrodzie ,

A nuż moia róża z d o ła ,
Zrównać twey urodzie.

B A S I A .

Kedym kwiatek twóy podziała, 
Wczoray dany zrana, 

Zart to  pufty, żem liftkami 
Rzucała na Jana.

Róża z twoim utrudzeniem, 
Wiesz iako mi miła, 

Uścilkaniem. i weftchnieniem 
Jam ci odwdzięczyła.

S T  A S.

Gdyś tę Basiu róże brała
Wfpom-niy flodkie ftowa, 

Basia tobie będzie ftała,
Basia iij dochowa.
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Od ciebie Stasiu kwiat dany 
Miłość będzie ftrzegła ,

Ale z liftkow gdy obrany , 
Gdzieś miłość odbiegła.

B A S I A .

Gdym te Stasiu róże brała, 
Pomnę moie iłowa ,

Basia tobie będzie ftała,
Basia i% dochowa.

Cóżem winna, że różany
Zwiądł ow to kwiatek,

Ale nie zna tey odmiany ,
W sercu Basi ftatek.

S  T  A S

Jeśli róża prawdę wróży,
Jeśli miłość zdradna ,

Czy nie szukasz ty tey róży," 
Póki iefzcze ładna.

OBOJE: STA S y  BASIA.

Póki serce bije we m nie ,
Póki ma dłoń czuie,

Poty wiarę ci wzaiemną,
Miłość obiecuie.
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B E Z Z E N N i .

Jak szczęśliwe są te  chwile,
Co człek wolności używa,

Czasy schodzą w sercu m ile ,
Nikt mnie biedy niezaspiwa.

Zawsze śpiewam wolny ia, 
Wolna głowko ty moia.

Wolny w dom u, wolny w czynie, 
Wolne mi zawsze momęta ,
Czy się bawię przy dziewczynie, 
Nikt mnie zmyilow nie o p ę ta , 

Zawsze śpiewam wolny ia, 
Wolna głowko ty moia.

Nie zazdroszczę wam co macie 
Ślubne węzły do znoszenia, »
Do wolności iuź wzdychacie,
A  tak pełno złorzeczenia,

Zawsze śpiewam wolny ia, r 
Wolna głowko ty moia.

Rok mi każdy dniem się liczy, 
Wszyftko wolno, wszyftko godzi, 
Nikt mey głowy nie zakrzyczy, 
Nikt wolności mey nie fzkodzi. 

Zawsze śpiewam wolny ia, 
Wolna głowko ty moia.

Gdzie

m
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Gdzie sam fechcę ,  tam  poiadę,
Gdzie mam czułość, tam się bawię, 
Wam poświęcam wszędzie zdradę, 
Sam szczęśliwe życie trawię,

Zawsze śpiewam wolny ia, 
Wolna głowko ty moia.

- .......   • 33

Ż O N A T Y .

Tak szczęśliwe są te  chwile,
*' Których człek z zoną używa,
Czas wśrzod pieszczot zchodzi mije, 
Zona głaszcze, zona śpiewa:

Zawsze śpiewam wiwat i a , 
Wiwat żono ty moia.

Wolny w domu i w gościnie,
Wesołe pędzę m om enta,
Zonę kochaiąc iedynie,
Nie wpadam~ wzdradliwe p ę ta ,

Ale śpiewam wiwat ia ,
Wiwat żonka ty moia !

Nie zazdroszczę wam, co macie 
Wiele dziewcząt do bawienia,
Od tey do tamtey biegacie,
Bez czucia i upragnienia,

Zawsze śpiewam wiwat ia, 
Wiwat żono ty moia 1

c
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Stan móy fłodki, ftan móy luby , 
Spieszyłem weń upragniony, 
Blogolławię moie śluby ,
INic mi droższego od zony.

Zawsze śpiewani wiwat i a , 
Wiwat żona ty m o ia !

Rok mi każdy dzień iię liczy , 
Nieznam biedy i zgryzoty,
Czułość ma pełna liodyczy, 
Roskoszy pełne pieszczoty.

Zawsze śpiewani wiwat ia, 
Wiwat żonko ty moia.

Wy szukacie , ia używam,
Wy wzdychacie, gdy fię baw ię,
Do małźeńftwa wszyftkich wzywam, 
Bo w nim szczęśliwe dni trawię. 

Zawsze śpiewam wiwat ia, 
Wiwat żonko ty moia.

34 ----------------

WYBÓR MIĘDZY WIELĄ.

Kochałem niegdyś Basię, ale fię iuż 
rozchwiało ,

Niedała patrzeć na fię, mnie fie też 
odechciało ,

Otoż masz Basiu teraz, mówiłem 
ia ci nieraz,

Nie iednaś ty na świecie , źała* 
wać będziesz przecie.
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Poszedłem do F ranusi/  z uprzejmym 
przeświadczeniem,

Ze mnie ta  kochać m usi, bo pogląda 
z milczeniem ,

Daremne moie chęc i , co innego 
%  święci,

Franusia w kąt ucieka, ia też  od 
niey zdaleka.

Anusia ładna była, wszyscy iey przy­
znawali ,

Byłaby ze mną ży ła , Rodzice iey nie
, dali.

Ja też iednym wyrazem , iak so­
bie chcecie razem,,

O Anusie nieftoię, tym kończę 
.miiość moię.

Do Juzi mi radzili, ia mówię nie, nie, 
nie, nie,

Wszyscy się zadziwili, zkąd to  moie 
, niechcenie.

Tam Kuba, Stach zawodzi, tam  
na zaloty chodz i, ,

Tam dwie krowy na wiano, toby 
mi ich niedano.

Będę fię oycu kłan ia ł , aby mi iey nie# 
zbraniał,

Będę prosić matusi, ona moią bvć musi. 
Biedny ia chłopiec biedny, zako­

chałem fię w iedney,
Ona mnie nie chce lubić, przyjdzie mi 

życie zgubić.
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i AMANT ŻAŁOSNY y WYPER­
SWADOWANY.

Zaćmiy Iłonce swe promienia,
Odmień ten dzień w nocy brudne, 

Stanął wyrok z przeznaczenia ,
Przyidzie pędzić lata nudne,

Serce w żałości rozpaczy, 
Prożno po czasie tłomaczy.

Już minęła pora luba ,
* Dałaś rękę iuż innemu,

Już zapadła sercu chluba,
Wieść dochodzi mnie biednemu , 

Ta wieść, która serce rani, 
Nie masz ulubioney Pani.

Niemasz iuż komu złorzeczyć,
Prożno serce obumiera,

Nie potrzeba temu przeczyć,
Które z inftynktu obiera,

Cobym mógł mieć chęci lkutek, 
 ̂ Teraz mam na sercu smutek.

Tweż' to  wyroki naywyższe
Boże ? więc mi milczeć trzeba. 

Jam ftworzeme twe nayniższe ,
Składam proźby u drzwi Nieba, 

Wszak sadzoną sądzonemu 
Dałeś Boże, szczęść i e  iemu.

35 -------- ------
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T E X T  U K R A I Ń S K I .
A ch  ia bidnv, ach ia jieszczaśliwy , 

Szczo ia tebe moia Paui wer- 
nie kochaiu,

Ne mohu źyty w wolności prawdziwy, 
Bo o tobie, bo o tobie zawfze dumaiu. 

Zawsze płaczu, szto nebaczu twcy uro­
dy prokrasnyi,

Proklinaiu, żytie łaiu, ach ia neszczasny!
Kuda paydu, kuda obernu l ię ,  

Wsiudy tuha za mnoiu ,
Spaty lazu zesnu pro^udzu s ię ,

Y tam nudzu z soboiu ,
W  deń i w noczy, rnoie oczy ślozami 

iię zaiiwaiut,
Z tey pryczyny i hodyny wolności 

ne maiut.
Zawsze płaczu, szto ne baczu tw’ey u- 

rody prokrasnyi,
Proklinaiu źytie łaiu, ach ia neszczafhy.

Twoia krasa, twoie eyornyie oczy, 
Moiey tuhy pryczyna,

Choćby ia mauczał w deń i w noczy, 
Jednak kaźut, iednak kaźut, fzczo 

ty iedyna ,
Pani toho serca m o h o , kotor wernie 

lubit t ieb ie ,
Tobie ftuźyt, prostie tuźyt i hu- 

bit siebie.
Zawsze płaczu szto ne baczu twey u- 

rody prokrasnyi,
Proklinaiu źytie łaiu ach ia neszczafny!
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T E X T  K O Z A C K I .

Techał Kozak z Zadunaiu,
Skazał dziewczynie praszczaiu,

Ty koniku woronieńki niesi da hulay , 
Poftoy , poftoy Kozacze ,
Twoia dziewczyna płacze ,
Kak ty mene pokidaiesz, tylko psdumay.
Y ia oczki wypłakaiu ,
Kak wit tieb'ie pokidaiu,
Tieper taia pora pryszła, sztob ia 

poiechał,
Ach wsztosz ia obwernu fię,
Kak adna oftanu fię ,
W  samych ślozach budzie moia iahoda, 
Biełych ruczek ne łam ay,
Czornych oczy ne ty ray ,
Menie z woyny ze llawoiu ksobie o- 

żyday.
Kechaczu ia nyczoho t 
Kromi tebie adnoho,
Ty bud zdorow moy miłeńki, a wsio 

propaday,
Swisnuł Kozak na konia, bud zdaro*- 

wa małada „
Pawernu fię, kak ne zgubit iaka pry- 

h ad a ,
A ia ruczki załamawszy,
Y oczki zapłakawfzy ,
ISe znaiu kak za ślozami do chaty 

• pryszła.
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O P U S Z C Z O N A ,
* jr # . .

'ykąd/.e ta zdrada i taki nieftafcek,
^  Ach losie biedny nieszczęsnych mę­

żatek,
Antoś m«.y wierny, Antoś ulu­

biony ,
Już mnie porzucił, niedbał na płacz 

żony,

Byłam mu przedfcym na świecie iedyną,
Jeftem taż sama, iak niegdyś dziewczyną* 

Lubił mnie lubił , ale poty lubił, 
Póki nieuwiodł, pozyfkał i zgubił,

On tylko wydychał, iam płakała płaczę,
Szląc za nim lifty, żal móy i rozpacze ,

Pożal się Boże , niewart ten nic- 
wierca ,

Łez moich tyle , niewart mego 
ferca.

Niebo bądź świadkiem moiey niewm* 
ności,

Z tobą przysięgłam wzaiemney miłości, 
Choć ia przysięgłam, i on przy­

siągł ze m n ą ,
Czyliż to rzeczą może być dare­

mną?

Y tak porzucił me kochanie wcale,
Puftym okrętem icdzie w cudze krale,
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Zoftawił mi żal rozpacz i m ę­
czarnie ,

Ze mnie porzucił, sam też zginie 
marnie.

Ach serce serce , nie ięcz w tey niewoli.
Zwierz fię, sekretu, powiedz co cię boli.

Nic mnie nieboli, godzina nie 
mila ,

Gdzież ta przysięga, co przed na­
mi była.

Puszczę ia swóy ż a l , po świecie po­
woli ,

Dam sercu wolność , nicchay mnie nie 
boli,

Pożal iię Boże , żem go tak ko­
chała,

Gdy mnie porzucił, iam przeftać 
musiała.

D Q  N I E C Z U Ł E  Y.

TJrzeftań ftowiku piosenki nucić,
Odleć od mego miefzkania,

Ja zaczynam iię troikać i smucić ,
Ceł utraciwszy kochania.

Łzy te  co z oczu mych wytrysnęły, 
Strumyczek byftry iuż tworzą,

Już smutnie brzęcząc spływać zaczęły, 
Już nurtem krętym brzeg porzą.
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Lecz wprzód swym tokiem w opoce 
twardey ,

Wydrążą doły i row y,
Niżeli w sercu Teklusi hardey, 

Odmienią wyrok surowy.

Czy żyie ? niewiem, ach . .  iak okrutna, 
Nie patrzy na mnie w esoło ,

Cała iey poftać sroga i smutna,
Zmarszczone ftawi mi czoło.

Juz to raz trzeci do niey przychodzę, 
Zawsze mię zwzgardą przyimuie, 

3VIowi oziemble, pogląda srodze
Znać, iż nic w sobie nieczuie.

Dopókiż będziesz twardszą nad głazy, 
Kiedyż łza moia cię fkruszy ? 

Kiedyż nayszczersze przyimiesz wyrazy, 
Teklusiui . .d u s z o  mey duszy.

Nieczuła ! . .  czemuś na wszyftko głucha, 
Czemuż niesłyszysz wzdychania?

O toż, za ciebie las mię wyflucha,
Ten , w którym ginę z kochania.

U m ieram .. Ty ź y i ! . .  Ciesz się z mey 
zguby ,

Chwal oziębłości twey fkutek,
Ja cie zapewniam mówiąc bez chluby, 

Iż doznasz co to ieft smutek.

 ------ 4*
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D O  R O Z Y N Y ,

Tr ie ra  fię kochać ftodka Ro?yno, 
Póki rzeźwieysze lata nie mina,

Na to ci serce i piękność dana. 
Żebyś kochała, byłaś kochała. **

Trzeba fię kochać, wszyftko ci gada, 
Co tylko żyie, co sobą włada,

* Temi prawami rządzić fię wiecznie,
Trzeba iię kochać, trzeba konie­

cznie.

Kiedy fię trafią oczy przychylne , 
Wprzód fię szukaią przez drogi mylne, 

Potym zdybane, niby niechcący, 
Rozpalają fię w płomień gorą cy.

Zaraz fię zwierzą fwey taiemnicy, 
Zrzenica mówi cicho zrzenicy,

Co serca fiyszą, a nikt na ftronie , 
To przyiacielfkie ftwierdzaią dłonie.

Prawda, źe czasem miłość dokuczy, 
Nie spi, nie iada, troszczę się mruczy, 

Ale i w ten czas, kiedy ią klołem , 
Czułem, ze była moim żyw iołem .,

Miłość fprowadza ludzi w gromady, 
Matka pokoiu zabrania zwady ,

Miłość pociechą w życiu iedyna, 
Trzeba lię kochać ftodka Rozyno.

http://rcin.org.pl



D O  E L Z B f  E T K I .

Tuż fie zaczyna zielenić gaiczek,
Już swe gardełko rozdyma iłowiczek, 

Już ziemia w różne przybrała fię 
kwiaty,

A ty Eliiuniu niewychodzisz z 
chaty.

Ten dąb co swoim okrywał nas cie­
niem ,

Wkrótce fię będzie pochlubią? nasie­
niem,

Y ta leszczyna gdzieśmy fię bawili, 
Już nad wydaniem owocu (ię liii.

Patrz iak ta  sarna pędem z kniei leci.
Jak fię z nią wpląsach uganiaią dzieci, 

Jak ona z tego pyszni fię i dasa, 
Jak hardzie głową rzuca i potrząsa.

Skowronek z dziećmi pod obłoki wzlata,
Piosnkę piosneczką na przepych prze­

plata ,
To fię unosi, to na ziemie spada, 
Trzepie fkrzydłami i ledwie nie 

gada.
Róża co dawniey ledwie zieleniała,
Skoro kwiat z siebie przyiemny wydała. 

Zaraz wzniofla fię i chełpić fię 
zda ie ,

Iz przecież owoc iakowyś wydaie.

-..... ' • -  ■ 43
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Ty zaś w zamknięciu tęsknisz i cho- 
ruiefz,

Przeto, iz ftodkiey miłości płód czuiefz, 
Wesel fię raczey, zapomniy o 

smutku,
Zaczniy kosztować miłości iuź w 

skutku.

A gdy iif drzewa zaczną iuź sposobić, 
Aby łię nowym płodem mogły zdobić, 

Zapatrz iię na n ie , pośpieszay w 
ich ślady,

Wikrzeszaiąc w Wnukach Dziady i Pra- 
dziady.

W Ę G R Z Y N .

C e m  me proszki wam zoftawiu, 
^  Wiech iię troszki tu zabawiu, 

Sem ty luba ma dziewica , 
Sem me palisz gdyby świca

W  całych Ilungrach nema taki, 
Sem nekochay te junaki,

Sem tak mi iie spodobała, 
Ze mi serce iuź porwała.

Werum Boże kochayźe m ie , 
Budesz wszyftko mieć odem ie, 

Zawsze budesz wyno pita , 
Sem żebyś mie ty lubiła,
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Zawsze budesz siedzieć w domu, 
Niedam cię widzieć nikomu,

Zawsze budesz kropie brała, 
Żebyś mi ne chorowała.

' M A  R K I E  T  A  N .

¥ sio wam czaiu rrroiu daiu , . 
Pozwol mcne zabawiaiu , 
Horoszeńka ty Laszeńka, 
Prekrasnaia dziewczyneńka.

Kochay mene proszu tebe ,
Budęt dobre, koły w INebe ,

Ja tie lublu moia myła,
Kafc ty na to zarobyła.

Ne budeź ty paiła owiec,
Bo ia prawy Pilipowiec,

Smotry brodu, smotry liłazy, 
Me urodu net w iey fkazy.

Car choros2y dał mi ch a tu ,
Budietn dawać hołd mu za t o ,

Koły budeź dla mnie tkliwa, 
Budeź za ftido wnet szczaśliwa.
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Z  O P E R Y  Z O Ś K A .

< Czyl i  1Viey.sk.ic za le ty .

D O  Z O F I I .

HPy co pod ślicznym Zosi imieniem 
**• Rzadkie uatury dary posiadasz, .
A miłym cudnych wdzięków Ikinieniem 
Oczy porywasz, sercami władasz,

■ ■ - r  -■ v  *
Znana daleko z pięknych przymiotów,
Nayszacownieyszey warta daniny,
Podarek wieyfki, wicyskich zaiotow,
Przyimii od wieyikiey mile drużyny.

Sama go szczerość z proftota zwiła,
A chęć z fzacunkiem ilusznym przynosi, 
Nie na ofiarę , bo nań to siła,
Lecz za hołd winny dla śłiezney Zosi.

A R Y A.

W owym gaiku, co to nad ftrumykiem, 
Śliczną zaroiły leszczyną,

Grzmi ptasząt świjftem i bydlęcym ry­
kiem *

Siadłszy na trawie z dziewczyną.

Mówiłem nieraz: Zosiu! Zosiu m oia! 
Będzieszże kiedy ? moia , m<?ia, moia ?

46
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Widziały drzewa i wszyftkie ptaszęta, 
Jako wlepiwszy we mnie swe oczęta, 
Zawsze mówiła: Stasiu perło moia, 
Będzie przylięgam, będzie Zosia twoia.

B A R T E K  M Ł Y N A R Z .
&

Po ślicznych gaiach, łąkach rozłoźy- 
ftych ,

Błotniftych kępach, i ftrumykach czy- 
f t ycn,

Biegałeul wszędzie zmoią Maryną, 
Kiedym był chłopcem, ona dzie­

wczyną.

Cży to wsrzód lata wyszedłszy na
gr *yby,

C zy  też na ftawie przyszło łowić ryby. 
Biegałem wszędzie z moią Maryną, 
Kiedym był chłrpcem, ona dzie­

wczyną.

Na chmiel, na raki, orzechy, iagody. 
Przez ciernie, krzaki, pokrzywy brody, 

Biegałem wszędzie &c.

Nieweszło iłonko, niewftały zwierzęta, 
A  iuź z chłopcami igrały dziew częta , 

Y ia igrałem z moią Maryną, 
Kiedym był chłopcem, ona &cc.

—    Ąr
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A R T A .

S T A C H .

*Vosia moie pieszczoty,
*-* Zycie złoto , kleynoty .

Y nie mam iey chcieć?

Oddała mi wieniec swóy !
Rzekła Stasiu będziesz m ó y !

Y nie ma mię chcieć ?

S T A C H .

Zofka ! Zofiu ! Zosieńku !

Z O Ś K A .

Wraz Stasieńku! wraz móy drogi,
‘Co tchu biegnę zbieram nogi.

Wraz do ciebie przylatuie, 
Wraz cię sciikam i całuię.

BARTEK MARYNA (  DUETTO. )

Zyicie małźeńfldm węzłem spoieni 
Miłości wafzey niech wiek niemieni, 
Zyicie, a na chleb róbcie z o ch o tą , 
Róbcie i żyicie, lecz zawsze z  cnotą.

MA”

4*
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M A R  Y N  A.

Oy da, da, da, — da, da, — da, da, 
Oy da, da, da, — da, da, — da, da, 
Czy to ftara, czy to młoda,
Musi czuć, źe krew nie woda, 
Chociaż brzydki, chociaż ftary, 
Byle ścisnął przeydą wary , 
INfiechay iak chce ftęka baba, 
Chłopu nie powie, że ftaba ,
Oy da, da, da, —  da, da, — da, da, 
Da da,— da da, — da da, —  da da.

cie przeznaczeń ułożone losy,
v^o wolnie ludzkim kieruiecie wie- 

-kiem ,
Przecz między radość przeplatacie ciosy, 
Y iak pigułką potrącacie człekiem?
Pi a nic się takie mącenia nie zdały, 
Czy płacz czyli śmiech niech bedzie,

Juzem wesołey była pełna chwile, 
Ze z Stasieńkiem ulubionym

Złącze iie wkrótce i ucisnę mile, 
Alić gromem wymierzonym, 
Zawlsnego Gkomona,
Jeftem nagle uderzona, 
jSiie będzie twóy Zosiu Stas.

A R T A .

Z O Ś K A ,

lecz llały.
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A R T A .
S T  A  C H.

Pierwey orzechy zrosną na dębinie, 
Pierwey zabraknie wody w nadwi-' 

ślinie ,
Pierwey młyn Bartków pytlować prze­

lan ie  ,
Nim moiey Zosi Okomon doftanie.

STACH, BARTEK y ZOŚKA (TRIO.')

Niechay iak chce zakazuie,
Niechay grozi, niechay łaie,
Bije tłucze i katuie 

, t X
Zoika miłość moia (
Stach miłość nasza (  nieuśłaie.
Bartek wola nasza C

Zolka Stasia, Zosin będzie Staś.

A R T A .
Z O Ś K A

C erce  nie chłopiec, trudno mu roz« 
^  . kazać,
Nie cierpi nad sobą Pana,
Daremno nękać, radzić co i wrażać,
Raz mu ieilt wolność nadana,
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Niepatrzy na dary»
Ani na przywary.

Kim fię brzydzi, tym fię brzydzi, 
Kogo kocha, szczerze kocha.

* s - '/ V- \

A R T A .

E K O N O M .

Takie ku tobie upały czuię 
** Zosiu, gdybyś to znała ,
Byłabyś pewna, że nie źartuię , 
Wzaiembyś mnie kochała.
Śliczna twa kibić, przedziwne wdzięki, 
Okrutne sercu zadaią męki,

Uspokoy moie zadania.

Z O Ś K A .

Wolno iakie chcąc znofić pożary ,
Ja o nich wiedzieć n iechce,
Wftręt od nie Iubey czpię ofiary, 
Próżno cię miłość łechce.
Cierp , kiedyć miło naywiększe męki, 
Dla Stasia kibić, dla Stasia wdzięki, 

Stasio ieft celem kochania.

E K O N O M .

C o  cię tak barzo Stach ten opanował, 
Włocęga, poświftak młody 
Kat wie iak do was, i zkąd przywędro« 

wał

http://rcin.org.pl



52

Ni 2 maiątku , ni z u rody ,
Porusz iię porusz, na moie upały ,
Mara chleb, mam urząd, ieftem człek 

doyrzały,
Uspokoy moie żądania.

Z O Ś K A .

Ciężko uwłoczysz chłopcu uczciwemu, 
Wiem z którey rodem ieftitrony. 
DzieHeć lat M iernie fluzy Oycu memu, 
T r  eźwy, poczciwy nie*ganiony,
Szydzę z upalow, gardzę tw'emi względy 
Przy fwoim itoię ; mego zawsze wfzędy 

Stasio ieft celem kochania,

Ś P I E W K A ,

M A R Y N A .

Kiedy ftaruszka z flaszką iię przywita, 
Zara-: iey ró .a  na buzi zakwita,
Caia iak insza cała odmłodnieie,
Choć mroź ha dworze, ftaruszka Hf 

g r e i e ,
Wesoła sobie nie czując gryzoty ,
Raź o iak rybka bieży do roboty, 
Słodko ot oka ścifka i całuie,
Bo w głowie dymek, w brzuszku ciepło 

czuie '
A  gdy t ez  trunek po krwi fię roztoczy, 
Uftaią n źki, md eią ręce oczy 
Sen ścifka, ięzyk drętwieje, głowina, 
Kiwa iię kiwa . . drzemie . ,  spi babina.
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Kazali zaśpiewać Marynie ,
A  iey fię mąciło w głowinie ,
Zeby fię natrętów pozbyła,
Czym prędzey wódeczkę wypiła.

Z O S K A.

Co po gorzałce, gdy i tak goryczy 
Syta rzesiite łzy leię ?
Staś nie móy; nie mssz dla mnie flodyczy, 
Niechay do szćzetu bołeię.

S T A C H .

Alboź co i mnie, krom ciebie smaknie, 
Zosieńku moie pieszczoty ?
Goryczą tylko gorycz większą truię, 
Lecz nie pozbywam gryzoty.

STACH, BARTEK, ZOŚKĄ. (  TRIO. )

Za fiaba na nasz smutek ieft gorzałka; 
Zniesie go chyba iarmarkow’a paika.

P I  O S  N  K  I. 
Z O Ś K A .

W  dzień świętoiańiki zeszły fię dzie­
weczki ,

To uradziły splataiąc wianeczki:
Ze iak bez soku trudno rość drzewinie, 
Tak ¿yć bez chłopca, nie nada dzie­

wczynie.

M A R Y N A .
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Rzekły: i ftrugsj wpław” puszczaiąe
wieńce,

Liczyły swoie koleią młodzieńce,
Anka wspomiała Sobka, Walka Basia, 
Jara tylko weftchia do moiego Stasia.

Weftchłam do Stasia, Stasia nad którego, 
Osady nasze nie maią lepszego,
Niech iak chcę chwali swego Piotra Kasia, 
Ja mówię nie masz nad moiego Stasia.

S T A C H .

Zdawnać to pono i bez rady mamy, 
Ze z dziewczętami chłopcy iię kochamy, 
N a nic fię nie zda sok, okrom drzewiny, 
N ie wiele co w’art chłopiec bez dzie­

wczyny.

Roskoszne dziewcze troiki nasze fiodzi, 
W  c h ło d z ie  ogrzewa, a w upale chłodzi, 
Raźniey z dziewczyną, czy w Grudniu, 

czy w Maiu.
Usiąść przy piecu, albo wyiść dogaiu.

Zosiu Zosieńku twe przedziwne wdzięki, 
Wiesz sama iakie zadaią mi męki, 
Wkrótce iuź, wkrótce dasz uczuć ześ 

m oia ,
Śmiało więc krzykam, boday Zosia moi§.
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M A R Y N A .
Młodość przemija, urodę wiek psuie, 
Miłość z latanii uftaie ,
Czas miesza Iłodycz i goryczą truie, 
Mierzną fti amyki i gaie.

Jedna ieft tylko rzecz na całym świecie, 
Co wszyftkie biedy zag ładza ,
Posila krzepi i Pany i kmiecie,
Dziady i baby odmładza:
Wódka wudula kumeczka kochana, 
Anyżkiem trochę, lub kminkiem dobrana.

B A R T E K .
Kto zkim ? kto czemu rad ? moia Maryna, 
Z fwoią iię kuma wodczyna,
Radaby pono zrobić karczmę z młyna, 
Pytel pomieniać z kotliną.
Byle iię tylko napiła do w oli , 
Przemierzłey swoiey siwuchy,
O  nic ią więcey głowa niezaboli,
Nie dba czy ieft co na kluchy,
Oy boday w ikutku było, iak ieft w mo­

wie ,
Przy pracy, iadle, trunku, boday zdrowie.

E K O N O M .
Dobra ieft miłość, dobra i dziewczyna. 
Dobra rzecz zdrowie, dobra goi'2ałczyna 
Jednak poprawdzie mówiąc , dziatki 

m o ie ,
Maią te  rzeczy znaczne w'ady swoie.] j

http://rcin.org.pl



i

Miłość do kłótni i pałek podwodni, 
Dziewcze grymasi, aibo fie rozwodzi, 
Zdrowie częitokroć choroba przypłaca, 
Wódka wypróżnia kieszeń,mozg zawraca,
Mieszek sąinifty złotkiem 2 ładowany, 
To to grunt, to to przyiaciel kochany.

Nie na tym ci to szczęśliwość, nie na 
ty m ,

Zeby być młodym, kochanym, bogatym, 
Zeby za zdrowia w iadle trunkach bro« 

dzić .
Zeby iię.żenić, albo też rozwodzić.

Nie to ieft szczęścia ludzkiego zasadą, 
Co iaką grozi odmiany lub wadą, 
Ludzie wzór boftwa rozumne ftworze- 

n ia ,
Nie maią hańbić swego ufzlachcenia.

Do cnoty hurmem bierzcie Hę do cnoty, 
Zycie poczciwe nie rodzi zgryzoty.

W S Z Y S C Y  R A Z E M .

Debre wszyftko co Bóg dał, ale po­
dług miary ,

Bez miary cnota sama nabywa przy- 
w ary.

W O Y C I E Ć H ,
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